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Wstep

Publikacja ta jest apendyksem do cyklu wydarzent prowa-
dzonych przez nas na dawnych kortach tenisowych przy
ul. Teczowej 58 w Parku im. Lestawa Wegrzynowskiego
we Wroctawiu. W 2025 roku odbylo si¢ tam wiele dzialas,
odnosity$my si¢ w nich do postepu jako historii ludzkie;
aktywnosci i jego spuscizny oraz do $rodowiska, ktore jest
rezultatem tych zmian.

Program Postgp a Sezony w parkn szedt dwoma
drogami - historyczna, na ktérej poznawali$my przeobra-
zenia okolicznej architektury i tkanki spolecznej, oraz
sezonows, cykliczng, oparta na strukturze powtarzajacych
si¢ zdarzen, na ktorej szukalysmy odpoczynku i pomystow
na zycie we wspolczesnym swiecie pelnym kryzyséw.

Jesli interesuje Was historia spoteczna i okoliczna
architektura, to zachgcam Was do zapoznania si¢ z ,Gazetg
Sasiedzka”, wymyslong i opracowang merytorycznie przez
Iwone Katuze, a zaprojektowang graficznie przez Oficyne
Peryferie.

Jesli cheielibyscie uczestniczyé w dziataniach ro-
dzinnych, ktérych tematami sg postep i sezony, to Magda
Weber w tym roku i w kolejnych sezonach bedzie tworzyta
oraz prowadzila warsztaty rozpalajace wyobraznie.

Ten rok juz mija, jednak powtarzalno$¢ pewnych
zdarzen jest nasza programows praktyka kuratorska. Coraz
czesciej w BWA Wroctaw odwolujemy si¢ do kalendarza
cyklicznego, w ktérym nie odhaczamy kolejnych dni, lecz
przygladamy si¢ porom dnia, nocy, roku. Sama okolica
parku sklania nas do uwaznego patrzenia, skoncentrowa-
nego na tym, co trwa.

W tym roku w ramach wydarzen odnoszacych
si¢ do sezonéw na pozostatosciach kortéw tenisowych
tworzylismy dziki ogréd. Korty zbudowane w latach
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90. xx wieku staly si¢ reliktem mysli cztowieka o swojej
sportowej nadmocy, ktéra miata uczyni¢ go czlowiekiem
sukcesu. Duch czaséw transformacji juz przemingl, zamia-
tajac wiele z tych wyobrazen pod mech wychodowany na
maczce ceglanej - pozostalosci nawierzchni kortéw. Dzis
w miejscach ruderalnych pytamy o mozliwo$¢ adaptacji

i nabycia odpornos$ci oraz uczymy si¢ uwaznej obserwa-
cji, prébujac odejs¢ od ludzkiej potrzeby przeobrazania
wszystkiego.

Dlatego w tekstach Anny Nacher, Malgorzaty
Piszczek czy ilustracjach Honoraty Martin znajdziecie
¢wiczenia w terenie, ktore nastrajajg na stuchanie zaréwno
przyrody, jak i drugiego czlowieka.

Anna Nacher zanurza si¢ w wibrujacy odgtos cykad
na stacji kolejowej w Cassis w Prowansji, zeby zastanowi¢
si¢ nad swoim i owadzim miejscem w sonosferze. Wpro-
wadza oddech do relacji dzwigkowej i rozszczelnia utarte
sposoby definiowania dZwickéw whasnych i dobiegajacych
z otoczenia. Prowadzi nas od ¢wiczen i obecno$ci w kon-
kretnym miejscu do tekstéw teoretycznych i badawczych.
Jest to podréz pasjonujaca i oparta na praktyce codzienno-
$ci oraz uwaznosci.

Malgorzata Piszczek, opowiadajac o parku i jego
zalozeniach, ujawnia kolejne warstwy historii ogrodu.
Dostajemy od niej gars¢ historii srodowiskowej, tyzke
refleksji na temat rozwigzan parkowych i szczypte
¢wiczenl w terenie na podstawie tworzonego przez
nig ogrodu w miejscu, ktére czlowiek pokryl maczka
ceglang na potrzeby rekreacji.

Wstep

Honorata Martin poprzez seri¢ ilustracji opowiada
o swojej pracy artystycznej Zadomowienie - postulacie rzezby
spolecznej. Artystka w 2015 roku zamieszkata w Parku
Brédnowskim w Warszawie. Chciala za pomocg swoich
umiejetnosci plastycznych i obecnosci w parku, jakby
nieco poza czasem, tworzy¢ to, co najwazniejsze - relacje.
W ilustracjach opowiada o spotkaniach z mieszkaficami
i mieszkankami miasta oraz o tym, co si¢ zmienito w tych
relacjach po tym, jak ,Super Express” napisat o jej dzialaniu.

Derek Jarman, rezyser i artysta, w ksigzce
Wipétczesna natura pisze: ,Ogrodnik kopie w odmiennym
czasie, bez przeszlosci czy przyszlosci, poczatku czy
kofica. W czasie, ktory nie rozszczepia dnia godzinami
szczytu, przerwami obiadowymi i ostatnim autobusem do
domu. Kiedy wchodzisz do ogrodu, wstepujesz w ten czas -
momentu wejscia nigdy nie da si¢ zapamietac”.

Zachecajac do lektury i ¢wiczenl w terenie, zache-
cam do utraty poczucia czasu.
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Introduction

This publication is an appendix to a series of events we
held on the old tennis courts on Teczowa Street 58, in
Lestaw Wegrzynowski Park in Wroctaw. In 2025 there
were many projects held here; we approached progress as
the history of human activity and its legacy, and looked
at the environment which is the result of those changes.

The Progress and Seasons in the Park program went
down two paths—historical, where we encountered
reimaginings of the local architecture and social fabric,
and seasonal, or cyclical, based on a structure of repeating
events, in which we sought relaxation and ideas for life
in a modern world filled with crises.

If you are interested in social history and the
local architecture, I urge you to pick up Gazeta Sgsiedzka,
devised and edited by Iwona Katuza, with graphic designs
by Oficyna Peryferie.

If you'd care to participate in family activities
centered on progress and the seasons, this year and in the
seasons thereafter, Magda Weber will be creating and
running workshops to fire your imagination.

This year is now passing, yet our regular curatorial
practice involves the repetition of certain events. Increas-
ingly here at BwA Wroclaw we are following the cyclical
calendar, not ticking off the consecutive days, but having a
look at the phases of the day, night, and year. The environs
of the park prompt us to look closely, to concentrate on
what endures.

For this year’s events we have drawn from the
seasons, creating a wild garden on the remains of tennis
courts. These courts built in the 1990s are a relic of the
human notion that their athletic superpower creates a per-
son of success. The spirit of the transformation era
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has passed, sweeping many of these delusions under the
moss cultivated on the brick powder—the remains of the
court surfaces. Today, in these ruderal places, we inquire
into the possibility of adaptation and building resistance,
and we are learning to observe carefully, trying to depart
from the human need to transform everything.

This is why in the articles by Anna Nacher and
Malgorzata Piszczek, and the illustrations of Honorata
Martin, you'll find exercises in the field that will help you
listen to both nature and your fellow people.

Anna Nacher delves into the trembling sounds of
cicadas at the railway station in Cassis, Provence, to reflect

upon the place she and the insects occupy in the sonosphere.

She introduces breathing to her audio report and reworks
hackneyed ways of defining our own sounds and those
of our surroundings. She takes us from exercises and pres-

ence in a concrete place to theoretical and research articles.

This is a thrilling journey, based on the practice
of everyday life and attentiveness.

Writing about the park and its founding, Malgo-
rzata Piszczek reveals more layers in the history of the
garden. She gives us a pinch of environmental history,

a spoonful of reflections on solutions of the park, and
just a sprinkle of field exercises based on the garden she
has created, in a place where people have laid down brick
powder for recreational purposes.

Introduction

Honorata Martin uses a series of illustrations to
speak of her art project Inhabitation—a social sculpture
proposal. In 2015, the artist inhabited Brédno Park
in Warsaw. She wanted to use her artistic abilities and
presence in the park, outside of time, as it were, to create
what is most important—relationships. Her illustrations
speak of meetings with the town residents and what
changed in their relations after Super Express wrote about
her project.

Film director and artist Derek Jarman wrote in
Modern Nature: “The gardener digs in another time, with-
out past or future, beginning or end. A time that does not
cleave the day with rush hours, lunch breaks, the last bus
home. As you walk in the garden you pass into this time—
the moment of entering can never be remembered.”

Inviting you to this book and its exercises in
the field, I encourage you to lose your sense of time.
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Okolice Cassis / The Environs of Cassis, 2025
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Stuchanie usytuowane
albo o niespodziankach
postdzikosci

15

W swojej obszernej kolekcji nagran dzwigkowych ,z terenu”
mam dwa mniej wigcej pigciominutowe fragmenty ze
stacji kolejowej w Cassis - malym miasteczku na wybrzezu
Prowansji, znanym gléwnie z trunku o tej samej nazwie.
Latem 2025 roku pojechalam tam, zeby nagrywac cykady -
fascynowaly mnie od wielu lat. Podréz okazata si¢ dosy¢
wyczerpujaca. Pociag TGV z Paryza do Marsylii byl stabo
klimatyzowany, a w Marsylii mialam osiem minut na
przesiadke do lokalnego pociggu zmierzajacego w kierun-
ku Tulonu. Po mniej wigcej dwudziestu minutach ostat-
niego etapu calodziennej podrézy wysiadlam wreszcie na
peronie niewielkiej stacji kolejowej. Od razu zanurzytam
si¢ w odgtosy cykad: wibrujace, trudne do precyzyjnego
zlokalizowania i cudownie rozproszone. Ten wszechobec
ny i bardzo wyrazisty, ale jednocze$nie ledwo uchwytny
pejzaz dzwigkowy w tajemniczy sposéb uruchamial relacje
migdzy rozmaitymi elementami audiosfery. Zazwyczaj
moéwimy o takim do$wiadczeniu, ze jest tlem dzwigkowym,
co moze oznaczal pozycje w pewien sposéb podrzedna,
stuzebng wobec wyrazistszych dZwickéw. Na stacji
kolejowej w Cassis zacz¢tam jednak styszel inaczej.

I to doswiadczenie sklonilo mnie do podazenia za nim,

od tej pory stucham w odmienny sposéb.

Oczywiscie gram tutaj dwoma bliskimi sobie cza-
sownikami: ,stysze¢” i ,shucha¢”. Réznica migdzy nimi stata
si¢ produktywnym obszarem dziatan dla sound artu oraz
rozwazan nad spolecznym i kulturowym funkcjonowaniem
dzwigku. Obie modalnosci na ogét sg sobie przeciwstawia-
ne: styszenie [hearing] jest rzekomo pasywne i pojmowane
jako ograniczajace si¢ do aktywnosci o podlozu fizjologicz-
nym. Stuchanie [/istening] jest rozumiane jako czynno$¢ ak-
tywna, intencjonalna. Poniewaz zyjemy w kulturze, w ktérej
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zestawienie dwoch elementéw zazwyczaj wprowadza pewng
hierarchie, to oczywiscie aktywne stuchanie czesto (nie
zawsze $wiadomie) bywa postrzegane jako bardziej warto-
$ciowe i wazniejsze niz rzekomo pasywne styszenie.

Moje usytuowanie w tej sonosferze nabrato jednak
cech niepewnosci - gdzie s3 owady, a gdzie jestem ja?
Byla to jednoczesnie niepewnos¢ bardzo produktywna.
Wprowadzata wigcej przestrzeni i oddechu - a ostatecz-
nie wigcej wolnosci. Nie byl to wigc rodzaj zwatpienia,
ktéry owocowalby niepokojem. Dzigki tej niepewnosci
otwarly si¢ szczeliny dla stuchania, ktére zaczglo sytuowaé
mnie, a nie odwrotnie - ja mialabym lokalizowac¢ to, co
jest stuchania warte. Szybko okazalo sig, ze to, co jeszcze
niedawno uznatabym za rodzaj inwazji - jak chrapliwe,
natretne i radykalnie wytamujace si¢ z otoczenia glosy
nietrzezwych mezczyzn na sgsiednim peronie, ogloszenie
o nadjezdzajacym pociggu czy wypelniajace niemal cale
spektrum styszenia brzmienie silnika duzej cigzaréwki
uruchamianej nieopodal - wszystko to znajduje wlasne
miejsce W tym pejzazu sonicznym wyznaczanym przez
dZwieki cykad, ktére pozostaja przy tym figura tha. Co
wigc byto tlem, a co pierwszym planem? Czy jest to tylko
kwestia natezenia glo$nosci? Ksztattu fali dzwigkowe;,
ktéra dociera do blony bebenkowej, zmieniajac cisnienie
powietrza we wnetrzu ucha i przenoszac drgania za po-
moca mloteczka, kowadelka i strzemigczka, a przy tym
rezonuje poprzez trzy odmienne stany gestosci: powietrze,
material kostny i ptyn we wnetrzu §limaka? Po drodze sg
jeszcze procesy o trudnym do uchwycenia zakresie mate-
rializacji, jak komérki rzesate na blonie podstawnej i ich
praca przy zamianie tych fizykalnych proceséw na impulsy
elektryczne. Styszenie jest wigc alchemig - szczegélnie,
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jesli rozumie si¢ ja jako przeksztatcanie materii w réznych
stanach skupienia w energie.

Jest to alchemia, kt6ra wigze nas z miejscem i oto-
czeniem. Cielesno$¢ umiejscowionego stuchania (czyli
jeden z aspektéw jego usytuowania) byta bardzo waznym
elementem w klasycznych juz dzisiaj rozwazaniach teore-
tyczek i teoretykéw wezesnych badan nad pejzazem dzwig-
kowym. Nie powinno zaskakiwa¢, ze ten aspekt rozwijaly
zwhaszcza teoretyczki. Od Hildegard Westerkamp, kom-
pozytorki, tworczyni sztuki radia i jednej z zatozycielek
World Forum for Acoustic Ecology, ktéra zaproponowata
kompleksowy teorie spaceru dzwickowego (odmienng od
tej proponowanej przez R. Murraya Schafera), przez bada-
nia Andry McCartney, przedwczesnie zmarlej w 2019 roku
kanadyjskiej praktyczki spaceréw dzwigkowych, artystki
dZwicku i badaczki, po projekty Andrei Polli, artystki
zainteresowanej przede wszystkim praktykami geosonifi-
kacji (czyli sonifikacji wrazliwej ekologicznie - co oznacza
praktyke przetwarzania danych na dzwigk, nie na obraz,
jak w pierwszej pracy Polli tego typu: wielokanatowej in-
stalacji Atmospherics/Weather Works z 2001 roku, opartej na
danych meteorologicznych dokumentujacych historyczne
burze przechodzace przez centrum Nowego Jorku)'. Kla-
syczny tekst Westerkamp Soundwalking (Spacery dzwigkowe)
mozna przeczyta¢ w polskim przektadzie w 26 numerze

,Glissando” z 2015 roku. Jest to préba uwrazliwienia na
bardzo szczegélne tryby stuchania, w ktérych zaczynamy

1 A. Polli, Atmospherics/Weather Works. A Multichannel Storm
Sonification Project, "Proceedings of ICAD 04-Tenth Meeting of the
International Conference on Auditory Display”, Sydney, Australia,

July 6-9, 2004, http://www.icad.org/websiteV2.0/Conferences/
ICAD2004/papers/polli.pdf, dostep: 23.08.2025.


http://www.icad.org/websiteV2.0/Conferences/ICAD2004/papers/polli.pdf
http://www.icad.org/websiteV2.0/Conferences/ICAD2004/papers/polli.pdf
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dostrzegaé nasze otoczenia dZwigkowe jako kompozycje
i stajemy si¢ - spacerujac - osobami komponujgcymi.
Dla mnie jednak bardziej znaczacy - w kontekscie stucha-
nia usytuowanego - jest wyktad Westertkamp Disruptive
Nature of Listening (O stuchaniu jako praktyce wprowadzajgcej
zakticenie lnb zaburzenie) wygtoszony podczas konferencji
ISEA w 2015 roku. W opublikowanej wersji wyktadu mozna
przeczytaé: ,Jesli otworzymy nasze uszy na do§wiadczenie
dZwicku odstaniajacego si¢ jako niekoriczacy si¢ moment
teraz [ continuous now], to nieuchronnie zawiera si¢ w tym
otwarcie na niespodzianki, na to, co nieoczekiwane,
trudne lub niewygodne, na hatas [rozse] lub potencjalny
dyskomfort ciszy. Oznacza to pozostawanie z dZwickiem
przez jakis czas, bez wzgledu na to, jakie reakcje moga
si¢ w nas uruchomi¢”. To zaburzenie, o ktérym mowa,
rozgrywa si¢ na wielu poziomach i w kilku kontekstach.
Pierwsze zjawisko zachodzi wtedy, kiedy decydujemy si¢
pozostaé z dzwickiem klopotliwym (zeby uciec od warto-
sciujacego stowa ,hatas”). Zaczynamy dostrzegad, w jaki
sposéb stuchamy, zaczyna si¢ przed nami odstaniaé me-
chanika tego procesu, pochlania nas stuchanie jako takie.
We wspomnianym wykladzie Westerkamp przy-
wotluje cytaty z artykutu Johna Hulla, profesora religio-
znawstwa, ktéry w wieku czterdziestu o$miu lat stracit
wzrok: ,, Zorientowalem sig, ze wlasciwie nie shuchamy
uszami. Przyznaje, ze nie mogliby$my jednak stucha¢

2 H. Westerkamp, Disruptive Nature of Listening,

Keynote address at International Syposium on Electronic Art,
Vancouver, Canada, August 18, 2015, https://hildegardwesterkamp.
ca/writings/writings-by/?post_id=11&title=the-disruptive-nature-
of-listening-(keynote-at-isea2015), dostep: 23.08.2025.
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bez uszu. Ujmijmy to jednak tak: kiedy naprawde stu-
chamy, nie jestesmy $wiadomi naszych uszu. Nasze uszy
znikajg tak jak oczy, kiedy widzimy. [...] Poniewaz oczy nie
sa $wiadome widzenia, nie mozna widzie¢ oczu, po prostu
zyjesz w $wiecie wzroku. Zmyst nie jest $wiadomy siebie,
poniewaz zyje w $wiecie, ktory postrzega. W przypadku
uszu, zorientowalem sig, ze wlasciwie nie stuchamy naszy-
mi uszami, stuchamy catym cialem. Tak samo patrzymy”.
Kiedy zatem kierujemy nasza uwage na dziatanie zmystéw,
mamy szans¢ na wyrwanie si¢ z nawykowego uruchamia-
nia proceséw kognitywnych, ktére w dodatku - na bardzo
glebokim poziomie - dzialaja wedtug kulturowo okres-
lonych wzorcéw. Jednym z najsilniejszych jest podziat na
podmiot (ja, moje, mnie, mojego) i przedmiot (to, z tym,
tego, o tym). Hull pisze dalej (oryginalnie byt to wyktad
wygloszony na pierwszej konferencji ,Sound Practice”,
organizowanej przez UK and Ireland Soundscape Commu-
nity w Dartington College of Arts w lutym 2001 roku), ze
to zmysty ustanawiajg ten fundamentalny w naszej kultu-
rze podziat i kiedy NAPRAWDE podgzamy za zmystowym
dos$wiadczeniem, to stajemy si¢ tak pochtonigci aktyw-
noscig, ze ten dualizm zanika. Cytujgc Hulla: ,stuchajac
sercem, stajesz si¢ jednym z dzwigkiem™.

Analizujac klasyczne teksty poswigcone badaniom
nad akustyka ekologiczna z dzisiejszej perspektywy, po
uplywie przeszto dwéch dekad, weiaz dostrzegam ich
przydatno$¢ dla weryfikacji ekstraktywistycznych for-
mut wiedzy i bycia w §wiecie - zorientowanych przede

3 J. Hull, Sound: An Enrichment or State?, “Soundscape:
The Journal of Acoustic Ecology” 2001, nr 2(1), s. 10-15.
4 Tamze.


https://hildegardwesterkamp.ca/writings/writings-by/?post_id=11&title=the-disruptive-nature-of-listening-(keynote-at-isea2015)
https://hildegardwesterkamp.ca/writings/writings-by/?post_id=11&title=the-disruptive-nature-of-listening-(keynote-at-isea2015)
https://hildegardwesterkamp.ca/writings/writings-by/?post_id=11&title=the-disruptive-nature-of-listening-(keynote-at-isea2015)
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wszystkim na §wiat jako zasoby mozliwe do pozyskania

i spieni¢zenia. W dobie kapitalizmu cyfrowego takimi za-
sobami stajg si¢ przede wszystkim nasza uwaga i zaangazo-
wanie emocjonalne. Potencjal uwaznego stuchania polega
na mozliwo$ci wprowadzenia zaburzenia w nawykowe,
mechaniczne czynnosci i zwyczaje naszego codziennego
zycia, nieuchronnie formowane przez procesy i procedury
kapitalizmu kognitywnego (wraz ze wspomnianym juz
kapitalizmem cyfrowym, jego drapiezna i zachtanng kul-
minacjg). I chodzi tutaj o doglebna politycznos¢ stuchania,
o wprowadzenie zaburzenia w ukrytym znacznie glebiej
rejestrze - tam, gdzie reakcje myslacego i postrzegajacego
afektywnego ciata spotykaja sie z kapitalistycznie mode-
lowang uwagg i zaangazowaniem. W rejestrze, w ktérym
okreslamy swoje potozenie wobec $wiata. Albo, méwiac
jeszcze precyzyjniej: w rejestrze, w ktérym owo potozenie
jest rozumiane jako pewno$¢ zajmowanej pozycji; pewnosé,
z jaka przypisujemy sygnatom fali dZzwickowej ich uloko-
wanie i nasza wobec nich pozycje.

To moze by¢ wyjécie w kierunku budowania

wiedzy o $wiecie na podstawie prawdziwych zaskoczen

i niespodzianek, otwarcie si¢ na mozliwo$¢ wejscia w pole
tego, co prawdziwie nieznane, w ktérym ani wzajemne
pozycje, ani granice nie sg okreslone, w ktérym nie

dziala (jeszcze) kulturowe przypisanie, warto$ciowanie

i okredlanie, w ktérym nie zaczyna si¢ (jeszcze) cata praca
pojeé, znaczen, jezyka. W ktérym jeszcze nie zaczela pracy
kapitalistyczna maszyneria przetwarzania naszych afektow,
emocji, opinii i sporéw na plynng, algorytmicznie genero-
wang i utrzymywang walute mikrogestéw popychajacych
»dalej” kontent na wielu platformach organizujacych zycie
spoteczne naszych myslacych i czujacych ciat. Stuchanie

Stuchanie usytuowane albo o niespodziankach postdzikosci

usytuowane, w ktérym pozwalamy si¢ lokowaé w wielu
momentach odbicia fali dZwickowej w otoczeniu od wielu
réznych powierzchni i cial, przynajmniej przez moment
nie przesadzajac o uzytecznosci, nie poddajac naszej uwagi
koniecznosci nieustannego wydobywania informacji

z tego, co nas otacza - tej mimowolnej, blyskawicznej

i nawykowej ekstrakcji, ktéra zapomina o wrazliwosci
kontekstu i przebiegach czasowych rozgrywajacych si¢ pod
powierzchnig lub powyzej ludzkiej skali, po ktérych najcze-
Sciej pozostajg nam tylko rezonanse. Te rezonanse - pelne
spektrum dzialania fali dZwickowej, ktére nie zawsze
miesci si¢ w ludzkim spektrum styszenia - mogg przybraé
formy zmaterializowane, jak we wroctawskim Parku im.
Lestawa Wegrzynowskiego, gdzie mozemy obejrzeé platan
czteropienny, imponujace biale topole, fontanne, zarys
muru w formie pozostawionego rzedu cegiel... Przywykli-
$my nazywac je historig (i ona tez podlega rozmaicie konfi-
gurowanym procedurom ekstraktywizmu - jednym z nich
jest nacjonalistyczne mobilizowanie tych rezonanséw, aby
mozna bylo je splaszczy¢ do jednowymiarowej, uporzad-
kowanej narracji).

Jesli jednak nastawimy si¢ na stuchanie, ktéremu po-
zwolimy si¢ sytuowad, to by¢ moze uda nam si¢ przekroczy¢
wszystkie te granice uporczywie budowane migdzy sobg
i $wiatem. Mozemy sprobowaé postuzy¢ sie metodg echo-
lokacji - jak morskie ssaki i nietoperze. Otwierajac te $ciezke
(i swoja ksigzke, bedgca zapisem uczenia si¢ od ssakéw
morskich), Alexis Pauline Gumbs proponuje zestaw pytan
na poczatek tej pracy: ,,Jak mozemy stucha¢ na wskros ga-
tunkéw, na wskro$§ wymierania, na wskro$ krzywdy? W jaki
sposob echolokacja, praktyka stosowana przez wiele ssakéw
morskich do poruszania si¢ po $wiecie poprzez odbijanie
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dzwigkéw, zmienia nasze rozumienie pojecia wizji (takze
jako zdolno$ci widzenia) oraz wizjonerskiego dziatania?

W tym wlasnie miejscu rozpoczynamy droge naszego
transgatunkowego zjednoczenia. Niniejszym otwieramy
przestrzen wielowarstwowego dialogu, aby wzmocnié¢ go
i da¢ mu wigcej uwagi niz znanym praktykom demonstro-
wania, udowadniania czy zabierania gltosu. Stuchanie to
nie tylko normatywna zdolno$¢ styszenia, jest ono takze
transformujacym i rewolucyjnym zasobem, ktéry wymaga
powolnego wyciszenia i dostrojenia si¢™.

I cho¢ zmysty istotnie dzialaja jako kontinuum, to
czyms$ innym jest ,wielowarstwowos$¢ dialogu”, ktéry jest
organizowany raczej przez pole dzwigku niz wzroku. Aby
rozpozna( te gesta, ciepla i tworcza wielowarstwowos,
dobrze jest rozpoczaé od rzadko uobecniajacej si¢ warstwy:
od rezonanséw i dzwigku wlasnego oddechu, powietrza -
zasobu wspélnego, przyjmowanego we wiasnym ciele,
nieodmiennie jako dar od $wiata, ktéremu rzadko mamy
czas za to podzickowaé. Podzigkowal minutg ciszy, bo
ten $wiat na naszych oczach odchodzi. Odchodzi, rezo-
nujac, a wigc pozostawiajac wystarczajaco wiele, by dato
si¢ budowa¢ na tym formy komunikacji, ktére mogga si¢
okaza¢ niespodzianka. W $wiecie rozleglego polikryzysu
i katastrofy klimatycznej to wlasnie niespodzianki mogg
by¢ naszg szansg na przetrwanie.

5 A. P. Gumbs, Niezatapialne. Czarny feminizm i ssaki morskie,
przet. D. Wasilewska, W. Zalewska, Warszawa: Wydawnictwo
Wspétbycie, 2024, s. 25. (A. P. Gumbs, Undrowned. Black Feminist
Lessons from Marine Mammals, London: AK Press, 2020).
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My extensive collections of “field” audio recordings con-
tain two more-or-less five-minute soundbites from the
railway station in Cassis—a small town on the outskirts

of Provence, mainly known for the beverage that bears its
name. In the summer of 2025, I went there to record the
cicadas, which had fascinated me for years. The journey
proved to be exhausting. The TGV train from Paris to Mar-
seilles was poorly air-conditioned, and in Marseilles I had
eight minutes to switch to a local train headed for Toulon.
After about twenty minutes on the last stage of a full

day’s journey, I finally stepped onto the platform of a small
railway station. At once I was steeped in the sounds of the
cicadas: quivering, hard to pinpoint, marvelously dispersed.
This omnipresent, pronounced, and yet barely tangible
aural landscape triggered relations between various parts
of the audiosphere in a mysterious way. We often call

this experience a sonic background, which could signify

a position that is, in a sense, subordinate or ancillary to
other sounds. At the railway station in Cassis, however,

I began to hear differently. This inclined me to pursue the
experience, and ever since, I have listened differently.

Of course, I am playing on two verbs with related
meanings: “hear” and “listen.” The difference between
them has been a fertile field for sound art and reflection
on the social and cultural functions of sound. These two
modalities are often opposed: hearing is supposed to be
passive and is conceived as a purely physiological process.
Listening is positioned as active and intentional. Because
we live in a culture where juxtaposing two elements gener-
ally introduces a hierarchy of sorts, active listening is often
configured (not always consciously) as more valuable and
important than purportedly passive “hearing.”
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My position in the sonosphere acquired, then, a shade of un-
certainty—where are the insects, and where am I? Yet this
was a very productive uncertainty. It introduced more space
and breath—and ultimately, more freedom. This was not

a kind of doubt that could lead to anxiety. The experience
opened up cracks for listening that began to situate me, and
not the reverse—where I would be meant to pin down what
was worth listening to. It soon turned out that what I would
have otherwise heard as a kind of invasion—such as the
hoarse, persistent voices of inebriated men on the neighbor-
ing platform, which radically clashed with the surroundings,
the announcements of trains arriving, or the sound of a
large truck engine revving nearby, which occupied nearly
the whole aural spectrum—all this found its place in the
sonic landscape carved out by the cicadas’ sounds, which
remained in the background. What, then, was background,
and what was foreground? Was it just a matter of volume?
The shape of the sound wave that reaches the ear drum,
changing the air pressure in the inner ear and carrying the
vibrations through the hammer, anvil, and stirrup, to reso-
nate through three states of density: air, bone, and the fluid
inside the cochlea? Along the way are other processes that
perform the elusive task of materialization, like the hair cells
on the basilar membrane that change these physical pro-
cesses into electric impulses. Hearing, then, is an alchemy—
especially if it is understood as the transformation of matter
into various concentrations of energy.

This is an alchemy that ties us to our place and
surroundings. The physicality of located listening (one of
its aspects) was a key element in the deliberations of early
theorists exploring the sonic landscape. It should come
as no surprise that it was developed by female theorists
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in particular. From Hildegard Westerkamp, a composer,
creator of radio art, and a founder of World Forum for
Acoustic Ecology, who proposed a complex theory of the
sound walk (unlike the one put forward by R. Murray
Schafer), to the research of Andra McCartney, a Canadian
practitioner of sound walks, sound artist, and researcher,
who passed away prematurely in 2019, and Andrea Polli,
an artist chiefly interested in geosonification practices

(i.e. environmentally sensitive sonification—the practice
of transforming data into sounds, not images, as in Polli’s
first pieces of this sort: the multichannel installation
Atmospherics/Weather Works of 2001, based on meteorolog-
ical data documenting historical storms traveling through
central New York).! Westerkamp’s classic “Soundwalking”
first appeared in Polish translation in issue 26 of G/issando
magazine in 2015. This is an attempt to develop a sensitivi-
ty toward particular modes of listening, in which we begin
to perceive our aural surroundings as a composition and, in
walking, become composers. In terms of situated listening,
more significant to me is Westerkamp’s lecture “Disruptive
Nature of Listening,” delivered during the 1SEA conference
in 2015. In the published version of this lecture we read:
“If we open our ears to this experience of sound unfolding
as a continuous now it inevitably includes an opening

to surprises, to the unexpected, to the difficult and
uncomfortable, to noise or potential discomforts with si-

1 A. Polli, Atmospherics/Weather Works: A Multichannel
Storm Sonification Project, "Proceedings of ICAD 04-Tenth Meeting
of the International Conference on Auditory Display,” Sydney,
Australia, July 6-9, 2004, http://www.icad.org/websiteV2.0/
Conferences/ICAD2004/papers/polli.pdf, accessed: 23.08.2025.


http://www.icad.org/websiteV2.0/Conferences/ICAD2004/papers/polli.pdf
http://www.icad.org/websiteV2.0/Conferences/ICAD2004/papers/polli.pdf
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lence. It means staying with the sound for a time no matter
what reactions it may elicit in us.”” These discomforts play
out on many levels and in several contexts. The first occurs
when we decide to remain with a troublesome sound (to
avoid the evaluative word “noise”). We begin to notice how
we listen, the mechanics of the process are unveiled before
us, we are consumed by listening as such.

In the aforementioned lecture, Westerkamp quotes
an article by John Hull, a religious studies professor who
lost his eyesight at the age of forty-eight: “I learnt that you
don’t actually listen with your ears. You couldn’t listen
without your ears, I grant that. Nevertheless, when you
are really listening, you are not aware of your ears, let’s
put it like that. Your ears disappear. Just as when you are
seeing. [...] Because the eye is not conscious of seeing.

You can't see your eye. You just live in the world of sight.
The sense does not become conscious of itself because it
lives in the world of which it is conscious. In the case of
the ear, I learnt that you don’t actually listen with your
ears, you listen with your whole body.” This means that
when we focus on the work of the senses we have a chance
to break free from our habitual cognitive processes,
which, on a very deep level, adhere to culturally estab-
lished models. Of these, one of the most powerful is the
division into subject (I, me, my, mine) and object (it, its,

2 H. Westerkamp, “Disruptive Nature of Listening,”

Keynote address at the International Symposium on Electronic Art,
Vancouver, Canada, August 18, 2015, https://hildegardwesterkamp.
ca/writings/writings-by/?post_id=11&title=the-disruptive-nature-of-
listening-(keynote-at-isea2015), accessed: 12.09.2025.

3 John Hull, “Sound: An Enrichment or State?”,

Soundscape: The Journal of Acoustic Ecology 1, no. 2 (2001): 10-15.
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about it). Hull goes on to say (this was originally a lecture
for the first Sound Practice conference organized by the
UK and Ireland Soundscape Community at Dartington
College of Arts in February 2001) that the senses set up
this culturally fundamental division and when we TRULY
pursue a sensory experience we become so absorbed that
the duality evaporates. To quote Hull: “you hear with your
heart, because you become one with the sound.™
Analyzing classical texts on environmental acous-
tics research from today’s perspective, nearly two decades
later, I still see their relevance in verifying extractivist
modes of knowledge and being in the world, mainly geared
toward a vision of the world as a resource to be exploited
and monetized. In the era of digital capitalism these
resources are, first and foremost, our attention and emo-
tional involvement. The potential for careful listening lets
us disrupt the habitual, mechanical actions and customs
of our everyday life, inevitably formed by the processes
and procedures of cognitive capitalism (along with digital
capitalism, its predatory and avaricious climax). Here we
point to the deeper politics of listening, introducing dis-
ruptions on a far more deeply buried register—where
the responses of the thinking and perceiving affective
body meet capitalist modeled attention and involvement.
On a register in which we take our stance toward the
world. To be even more precise: in a register in which
that position is understood as a certainty of the place we
occupy; the certainty with which we assign locations to
sound wave signals and our position with regard to them.

4 Ibid.


https://hildegardwesterkamp.ca/writings/writings-by/?post_id=11&title=the-disruptive-nature-of-listening-(keynote-at-isea2015)
https://hildegardwesterkamp.ca/writings/writings-by/?post_id=11&title=the-disruptive-nature-of-listening-(keynote-at-isea2015)
https://hildegardwesterkamp.ca/writings/writings-by/?post_id=11&title=the-disruptive-nature-of-listening-(keynote-at-isea2015)
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This could be a way out, moving toward a knowl-
edge of the world based on real surprises, open to entering
the field of what is truly unknown, in which neither mutual
positions nor limits are defined, in which what is culturally
ascribed, evaluated, and defined does not (yet) hold, in which
all the work of concepts, meanings, and language has not
(yet) begun. In which the capitalist machinery processing our
affects, emotions, opinions, and disputes has not yet begun
to work them into a flowing, algorithmically generated and
maintained currency of microgestures “communicating”
content to a host of platforms organizing the social lives of
our thinking and feeling bodies. Situated listening, in which
we allow ourselves to be located in many moments of sound-
wave reflections surrounded by various surfaces and bodies,
at least for a moment, without concern for practicality,
freeing our attention of the need to be constantly extracting
information from what surrounds us—this involuntary,
rapid, and habitual extraction that forgets about the sensi-
tivity of the context and passage of time below the surface
or above the human scale, of which we often sense just
resonances. These resonances—the full spectrum of sound
wave activity that does not always fit in the human spectrum
of hearing—can adopt material forms, as in Wroclaw’s
Lestaw Wegrzynowski Park, where we might find a plane
tree with four stumps, impressive white poplars, a fountain,
the outline of a wall in the form of a row of bricks... We
are accustomed to calling it history (and it too is subject to
various configurations of extractivist procedures—one of
which is the nationalist mobilization of these resonances to
flatten them into one-dimensional, orderly narratives).

If, however, we are geared toward situated listening,
we may, perhaps, succeed in crossing all those stubborn
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boundaries between ourselves and the world. We can try out
the echolocation method, like sea mammals and bats. Ope-
ning this path (and her book, which is a record of learning
from sea mammals), Alexis Pauline Gumbs puts forward a
set of questions: “How can we listen across species, across
extinction, across harm? How does echolocation, the practi-
ce many marine mammals use to navigate the world through
bouncing sounds, change our understandings of ‘vision’ and
visionary action? This is where we start our trans-species
communion, opening a space to uplift the practice of liste-
ning even more than the practices of showing and proving
and speaking up. Listening is not only about the normative
ability to hear, it is a transformative and revolutionary reso-
urce that requires quieting down and tuning in.”

And although the senses do indeed work as a con-
tinuum, the “multilayeredness of dialogue” is something
else, being more organized through sounds than vision.

To recognize this dense, warm, and creative multilayered-
ness, it is good to begin with a layer that is rarely ad-
dressed: the resonances and sound of your own breath, of
air—a shared resource drawn in to your own body, always
a gift from the world, for which we seldom have the chance
to give thanks. To give thanks with a minute of silence,

as this world is departing before our eyes. It is departing,
resonating, and in so doing, leaving behind enough to
build forms of communication that may yet surprise us.
In a world with a vast polycrisis and climate catastrophe,
surprises might be our chance to survive.

5 A. P. Gumbs, Undrowned: Black Feminist Lessons from
Marine Mammals, Oakland: AK Press, 2020.
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Powstal w trzeciej ¢wierci X1X wieku na terenach rolni-
czych, pustych jak kartka, jako ogréd przy domu opieki
polozonym przy dzisiejszej ulicy Kolejowej. Na dawnych
zdjeciach widzimy rozlegle ceglane budynki i strzeliste
wieze neogotyckiego kosciota wzniesione z czerwonej
cegly, powazne i solidne. Taka jest tez towarzyszaca

zieleni - drzewa (platany klonolistne i lipy) sadzone w szpa-
lerach i alejach wzdtuz drég, kepy krzewdw (by¢ moze
ciséw, lilakéw i jasminowcéw), trawiaste polany. Alejki
poprowadzono tak, aby umozliwiaty spacery - wijace si¢
w kaligraficznym, obwodnicowym ukladzie bez wyraz-
nego celu i kofica, budzace ciekawo$¢ licznymi zakretami,
zza ktérych wylaniata sie fontanna lub ogrodowa kwatera.
Tak wéwczas projektowano, tak wyobrazano sobie park
przyjazny ludziom, kojacy ich dusze. Mozna tam bylo
przesiadywa¢ na tawkach, podziwia¢ roslinno$¢ i spotyka¢
si¢ z sgsiadami.

Jednoczesnie byt to park nowoczesny, otaczajacy
nowoczesng instytucje - Hospital zu Sankt Trinitatis byt
fundacyjnym domem opieki dla oséb starszych i ubogich,
dzialajacym na zasadzie dobroczynnosci, a jednoczesnie
nawigzujacym do tradycji sSredniowiecznych szpitali
miejskich. Dom opieki funkcjonowat pod nadzorem Rady
Miejskiej Breslau i mial wsparcie ze strony KoSciota ewan-
gelickiego, ktérego kaplica i duszpasterstwo byly integral-
ng czg¢cia kompleksu.

Pét wieku pézniej fundacja nadal dziatala, dach
centralnie potozonego budynku i koscielna wieza tonety
w koronach drzew, zielen krzewow przelewala si¢ przez
ogrodzenia. Wielka Wojna Swiatowa omingta ten zakatek
Europy, ale kolejna - juz nie. W 1945 roku budynki szpitala
i ko$ciota zostaly zburzone w wyniku dziatan wojennych,
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a uklad zalozenia ulegl zatarciu. Ocalaly drzewa. Jeszcze
przed koficem wojny we wschodniej czg$ci ogrodu powstat
zbiornik przeciwpozarowy.

Wyobrazam sobie, Ze przez kolejne ¢wieré wieku
trwaly tu trzy hektary ruin i dziczy. Pigtrzace si¢ cegly,
zawalone piwnice, fragmenty kafli i odtamki szkla zgrzy-
tajace pod butami, puch biatych topoli, owoce czarnych
bzéw pachnace sokiem. Powojnik pnacy i chmiel coraz
mocniej oplataly powalone drzewa i wspinaty si¢ po krze-
wach, w zaro$lach buszowaly lisy i kosy.

Dopiero lata 60. xx wieku przywrdcily porzadek
cztowieka. Dwa tysigce osiemset oséb to nie byle jaka sila,
w czynie spotecznym karczujaca, wywozaca, porzadkujaca,
sprzatajaca. Odbudowa ogrodu, teraz juz parku miejskiego,
zostala zainicjowana przez miasto i Lige Ochrony Przyrody.

Od tego czasu byl to park publiczny z pozostato-
sciami dawnego uktadu w postaci szpaleru platanéw i alei
lipowych, z reliktami dawnych nasadzei: dgbéw, klonow,
wigzdéw i tréjigliczni. Znéw byl nowoczesny, na prezny
sposéb lat 70. XX wieku: wybudowano korty tenisowe,
powstaly plac zabaw i aranzacje wokét dawnego basenu
przeciwpozarowego. Wyprostowano wijace si¢ alejki.

Park zostal przy tym znacznie pomniejszony, a historyczna
08 wschéd-zachdd czesciowo si¢ zatarla przez zamurowa-
nie gléwnej bramy od ulicy Szpitalne;j.

Podczas najnowszej rewaloryzacji zakoficzonej
w 2022 roku odnowiono alejki i ceglane murki, a dawny
betonowy zbiornik przeciwpozarowy przeksztalcono
w rabate krzewiasto-bylinows.

Na pustej kartce zadrukowanej kiedy$ dziewigtnasto-
wieczng rycing pojawila si¢ kolejna kalka. Dawny ogréd
rekreacyjno-terapeutyczny, typowe zatozenie krajobrazowe
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swojej epoki taczace tradycje angielskich ogrodéw kraj-
obrazowych z nows funkcja spoleczng, przeksztalcit

si¢ w miejski park, na ktérego krasicach i w zakamarkach
w nieoczywisty sposéb dziata miejska przyroda.

Pierwsza warstwg natozong na krajobraz pdl byt
dziewietnastowieczny ogréd fundacyjny, w ktérym na
geometryczne osie nanizano krajobrazowe krzywizny,
spinajac calo$¢ materiatem: cegla i w duzej mierze rodzima
roslinnoscig.

Druga kalka to wojenne ruiny i powojenna ,dzicz”,
kiedy przez ¢wieré wieku funkcjonowata tu spontaniczna
przyroda ruderalna i sukcesja ekologiczna.

Trzecig kalke natozyt czyn spoleczny lat 6o. i 70.
xx wieku, wprowadzajacy do parku sport i aktywnos$¢.

Czwarta kalka to wiek XXI, estetyzujacy przestrzen
poprzez uporzadkowane rabaty, akcentujacy ,zréwnowa-
zong pielegnacje” i wprowadzajacy klimat wspétczesnego
miasta.

Kalki sg przezierne. Widoczne na nich §wiaty
istnieja tylko migdzy sobg, nie ma jednego w oderwaniu
od reszty.

Na spacerze badawczym przywotujacym do $wiado-
mosci te polaczenia spedzilismy pierwszy dzieft warsztatow.

PatrzyliSmy na zle i dobre praktyki. Podczas rewa-
loryzacji parku dojrzale, cenne drzewa potraktowano tak,
jakby nie miaty korzeni - poprowadzono przez nie obrze-
zone kraweznikami $ciezki, zbyt blisko zlokalizowano
elementy malej architektury, zasypano odziomki i nabiegi.
Po uptywie kilku lat wida¢ skutki usunigcia, uszkodzenia
lub zaduszenia korzeni: przerzedzone, stabo ulistnione
korony, galezie schnace z powodu braku odpowiednie;j
ilo$ci wody.
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Z drugiej strony niektére drzewa - topole biate - zabez-
pieczono przed ugniataniem gruntu w strefie ich korzeni,
wydzielajac za pomocg kléd martwego drewna strefy
ochronne, ktdre s3 zasypywane warstwami zrebek drzew-
nych. Taka migkka poduszka magazynuje wode i powietrze
niezbe¢dne korzeniom drzew do zycia.

Wieksza cze¢$é powierzchni parku zajmujg murawy.
Ruch jest tu duzy, zielone posadzki sg wykorzystywane
do spaceréw z pieskami, lezenia, ¢wiczefl. Z tego powodu
cala powierzchnia muraw jest regularnie i nisko koszona.

Skoszona trawa, a takze opadle liscie zebrane z mu-
raw i alejek sg sktadane w tréjkomorowym kompostowniku
na terenie parku. Powstaje z nich ziemia liSciowa, a w miedzy-
czasie kompostownik jest siedliskiem licznych grzybéw,
owadéw, pajeczakow i §limakéw. Sprawdzilismy to.

Na dostowne, przestrzenne warstwy parku
oprécz muraw sktadajg si¢ bylinowe rabaty, zakrzewienia
i drzewostan. Byliny wprowadzono niedawno. Tworza
okrywe towarzyszaca krzewom i drzewom, a przede
wszystkim zajmujg niecke dawnego zbiornika przeciw-
pozarowego. Poniewaz jest ona tylko cz¢$ciowo roz-
szczelniona, rosnace tu rosliny muszg by¢ odporne
na okresowezalewanie. Do nasadzeni wybrano rosliny
siedlisk nadrzecznych - m.in. skrzyp zimowy, kosacce
syberyjskie i $miatki darniowe.

Krzewy, rosliny dlugowieczne, nawarstwialy sie
w czasie. Do najstarszych nasadzen naleza tradycyjne,
znane wszystkim lilaki bzy, jasminowce wonne, forsycje
posrednie, pigwowce japoniskie, irgi blyszczace, leszczyny
pospolite i tawuly wezesne. Podczas rewaloryzacji parku
wprowadzono sadzone w skupinach hortensje bukietowe
i debolistne, réze okrywowe, porzeczki krwiste i wierzby
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purpurowe. Krzewy s3 utrzymywane w naturalnych
formach lub formowane cigciem jako masywy.

Najcenniejsze drzewa parku pochodza z korica
x1x wieku. Nalezy do nich platan klonolistny, bedacy
spektakularnym zroslakiem kilku sadzonek, okazaly wigz
szyputkowy, buk zwyczajny o nieoczywistym czerwonawym
kolorze lisci, strzelista topola wloska, dgby szyputkowe
rozposcierajace szeroko konary nad dawnym zbiornikiem,

a takze tréjiglicznia.

W latach 70. xx wieku granice parku obsadzono
szybko rosnacymi topolami biatymi. Chociaz moze wyro-
sty one same, jak $liwy wisniowe, niepostrzezenie, w okre-
sie powojennej dziczy?

Wspélczesne nasadzenia obejmujg lipy, platany
i robinie akacjowe wprowadzone w celu uzupetnienia
dawnych szpaleréw takimi drzewami, jakie tworzyly je
na poczatku istnienia ogrodu.

Miedzy parkiem a budynkiem Liceum Ogélno-
ksztatcacego nr 17 znajduja si¢ dawne korty tenisowe,
obecnie funkcjonujace jako miejsce organizacji wydarzen
BWA Wroclaw.

Trzy korty mialy zaplecze sanitarne, a projekt pawi-
lonu z szatniami i prysznicami przygotowata w 1986 roku
Elzbieta Krél-Baé. Funkcjonowata tu szkétka tenisowa dla
dzieci i dorostych. Obiekt popad} w ruine w drugiej deka-
dzie xx1 wieku. To kolejny relikt na terenie parku i kolejna
warstwa na jego planie.
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Dawne korty to korty ,czerwone”, zbudowane z warstw za-
pewniajacych sztywne, ale przepuszczalne podloze i cienkg
nawierzchni¢ z maczki ceglanej. Kolejne warstwy to:
— potozona najnizej nos$na, czyli zageszczony
thuczen lub kruszywo z drenazem,
0 miazszosci 20-30 cm;
— mineralna (np. klinkier famany lub wapien),
ktora stabilizuje i rozprowadza wode,
0 migzszosci 6-8 cm;
— wiazaca, czyli 2-4 cm drobnego
kruszywa mineralnego;
— nawierzchnia z maczki ceglanej o grubosci
ok. 2-5 mm po zageszczeniu.

Opis techniczny wskazuje, ze taki kort to trudny
przeciwnik dla wrastajacych w jego nawierzchnie roélin
spontanicznych. A jednak inwentaryzacja wykazala istnie-
nie na tym terenie topdl szarych (dwie z nich, pochylone,
majg juz znaczne rozmiary). Topola szara, mieszaniec
topoli bialej i osiki, zalicza si¢ do drzew pionierskich.
Znosi susze, kwasne gleby, ale dobrze ro$nie tez na
podtozu wapiennym. Punkt dla niej na korcie.

Roénie tu tez pojedynczy bez czarny, wielbiciel
azotu i siedlisk ruderalnych, sliwa wisniowa, wisnia ptasia
ir6za dzika - owocowe dzikusy; siewki drzew siedlisk
lesnych: klon zwyczajny i jesion wyniosty. Cze$¢ roélin to
uciekinierzy z parku (dab czerwony, $nieguliczka biala)
lub intencjonalne nasadzenia (winoro$l whasciwa, ligustr
pospolity). No cdz, miejsce jest ekstremalnie trudne
dla roélin - suche, utwardzone i pokryte mielong cegla.
Zapewne bylo co jaki$ czas koszone, a jednak tylu dziel-
nych osadnikéw zdazylo sie tu osiedli¢.

Sezony, relikty i znaczenia. Dzikie ogrody na skraju parku

Jest wirdd nich grupa roslin zaliczanych przez
Komisj¢ Europejska do kategorii ,inwazyjnych gatunkéw
obcych”. Zgodnie z definicjg sg to gatunki, ktére wystepu-
ja poza swoim naturalnym zasi¢giem lub granicami dysper-
sji, zostaly sprowadzone przez czlowieka, a ich obecnos¢
przyczynia si¢ do szkéd w ekosystemach lub gospodarce.

Przyjrzyjmy si¢ im. To bozodrzew gruczotkowaty,
zwany tez ajlantem wyniostym. Pochodzi z gorzystych
rejonéw pétnocno-wschodnich Chin, czyli z miejsc suchych
i skalistych. Nic dziwnego, ze uprawiany w Europie od
x1x wieku jako drzewo ozdobne juz w latach 30. xx wieku
zaczal si¢ pojawial spontanicznie na siedliskach synan-
tropijnych - ruderalnych i segetalnych. Obecnie znajduje
si¢ w oficjalnym wykazie ,.inwazyjnych gatunkéw obcych
stwarzajacych zagrozenie dla Unii Europejskiej” jako ,,roz-
przestrzeniony na szeroka skale”, co oznacza, ze nie wolno
go wprowadza¢ do obrotu, sadzi¢, a rosnace okazy mozna
usuwac bez formalnosci. Zostawimy te decyzje Zarzadowi
Zieleni Miejskiej.

Robinia akacjowa i topola z grupy balsamicznych
wystepuja licznie, bo to odrosla usunietych jaki$ czas temu
drzew. Wycigcie drzewa niekoniecznie powoduje $mieré
jego korzeni, z ktérych w przypadku topoli i robinii wyra-
sta mnostwo silnych, szybko rosnacych pedow. Za chwile
bedziemy mieé tu zagajnik.

Robinia, pochodzaca z Ameryki Pétnocnej, nie
potrzebuje od nas niczego - ani zyznej gleby, ani specjalnie
duzo wody, w dodatku jako roslina bobowata hoduje w ko-
rzeniach bakterie dostarczajace jej azot do budowy waznych
zyciowo zwiazkéw. Obumarte korzenie wzbogacajg tym
azotem glebe. W miescie to rzecz przydatna dla innych ro-
slin (gdyby tylko robinia nie byta tak skuteczna w osuszaniu

47



48

Matgorzata Piszczek

gleby!), we wrazliwych siedliskach przyrodniczych powo-
duje straty w réznorodnosci biologicznej. W kazdym razie
robinie zostaja, cho¢ moze nie wszystkie.

Topola kanadyjska w miescie nie stanowi zadnego
zagrozenia dla siedlisk przyrodniczych, w ktérych wyste-
puja topole. Nie jest tez uznawana za gatunek inwazyjny,
tacze ja w pare z robinia na podstawie podobnej sity od-
ro$lowej w naszym kortowym ogrédku.

Uznane za inwazyjne roéliny zielne (nawlod, przy-
miotno biale) oraz rodzimy, ale ekspansywny trzcinnik
piaskowy opanujemy koszeniem lub wyrywaniem.

Pozostale zidentyfikowane roéliny zielne naleza
do gatunkéw siedlisk lakowych, ruderalnych i segetal-
nych. Ich mozaike tworza: wiosnéwka pospolita, mniszek
lekarski, bluszczyk kurdybanek, pigciornik roztogowy,
babka zwyczajna i lancetowata, koniczyna lakowa, lucerna
nerkowata, turzyca piaskowa, kuklik pospolity, dziurawiec
zwyczajny, marchew zwyczajna, ostrozenl polny, wrotycz
pospolity, jastrzebiec gtadki, topian, mierznica czarna,
krwawnik pospolity i dziewanna drobnokwiatowa.

Tak przedstawiajg si¢ wyniki inwentaryzacji wykonanej na
potrzeby BWA, bo wiasnie na tej czerwonej pustyni BWA wy-
myslilo sobie stworzenie ogrodu spotkan. Podloze z mielo-
nej cegly to naprawde egzotyczne siedlisko jak na przyszty
ogréd, zupetnie inne niz w otaczajgcym je parku. Panujg
tu skrajnie trudne warunki, na granicy zakreséw tolerancji
ro$lin - niedobdr wody i nietypowa chemia podloza.

Jak w takim siedlisku zalozy¢ ogréd? Usunaé rosliny
spontaniczne, wymienic¢ ziemie? Czy mozna postapic ina-
czej ijakie bedg tego konsekwencje?

Sezony, relikty i znaczenia. Dzikie ogrody na skraju parku

Co jeszcze - poza rodzajem podloza i dostepnoscia
wody - powinni$my uwzglednic?

Czes¢ parkowych warsztatéw poswiecilismy na bada-
nie gleby na terenie dawnych kortéw: jej struktury, przepusz-
czalnosci i odezynu. Kort ceglasty to, jak wynika z opisu jego
budowy, mocno zageszczona, wielowarstwowa nieprzepusz-
czalna konstrukcja. Dla ogrodnictwa oznacza to staby odplyw
pionowy, przegrzewanie si¢ powierzchni i ubogie srodowisko
glebowe. Badanie potwierdzilo duza zwigztos¢ gleby, wysoka
zawartos¢ czesci ilastych, stabg przepuszczalnosé i uwilgotnie-
nie. Potwierdzenie uzyskujemy, poréwnujac sktad roslinnosci
parku z roslinnoscig kortow: opisane w inwentaryzacji rosliny
to prawdziwi twardziele, znoszacy susze, wysokie nastonecz-
nienie i obecno$¢ wapnia w glebie. Czg$¢ powierzchni kortu
jest poro$nieta jedynie przez mszaki. Wysokie pH roztworu
glebowego moze wskazywal na podwyzszong zawarto$¢
wapnia - potwierdza to obecnos¢ licznych slimakéw, ktore
potrzebujg wapnia do budowy muszli.

Badanie lokalnych warunkéw - gleby, dostepnosci
wody (sucho!), nastonecznienia (pelne!), obcigzenia wiatrem
(zacisznie!), istniejacej roslinnodci - to nasz punkt wyjscia,
warunki brzegowe tworzenia ogrodu. To takze nasz relikt.

BWA tez ma wymagania:

— nie mozna sadzi¢ drzew do dwéch metréw
od $ciany budynku w granicy dziatki,

— zagospodarowanie musi uwzglednia¢ mozliwos¢
komunikacji w czasie remontu pawilonu,

— potrzebna jest ostona od strony parku,
zwlaszcza parkowego kompostownika,

— wskazane jest zacienienie drzewem
i zastosowanie roslin jadalnych.
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Chcemy budowa¢ ten ogréd stopniowo. Na poczatku
pojawig si¢ niewielkie zacieniajace drzewa, wyzsze
soliterowe krzewy i krzewy ostonowe. To pozostawi
nam przestrzen do dalszego planowania z udzialem
uczestnikéw kolejnych warsztatéw, gdyz:
— moze bedziemy chcieli mie¢ tu troche zyznej ziemi,
kiedys...
— moze bedziemy chcieli stworzy¢ tu krag spotkan. ..
— moze posadzimy tu poziomki...
albo kwitngce byliny...

Cokolwiek wymyslimy, drzewno-krzewiasta rama
. . . / / M / M . 4
nie przeszkodzi, a bedzie rosng¢, dawaé cien, zmieniaé
lokalne warunki.

Do pierwszych nasadzent wybieram:

— morwg bialg jako drzewo owocowe.

Kiedy$ morw bylo w przestrzeni wspélnej
mnéstwo, obecnie rzadko mozna cieszy¢ si¢ ich
owocami;

— pigwe pospolita jako kolejne drzewo owocowe,
ale tez ozdobne z omszonymi li§¢mi i duzymi,
rézowawymi kwiatami;

— oliwnik baldaszkowy. Jego pokrdj i liscie
przypominaja oliwke, bardzo pasuje do
egzotycznego pejzazu kortu, a jego owoce s3
uwazane za bardzo smaczne;

— leszczyng pospolitg jako krzew soliterowy.
Zacieni kat kortu swoja gesta, parasolowatg
korong oparta na licznych pniach;

Sezony, relikty i znaczenia. Dzikie ogrody na skraju parku

— tamaryszki: czteroprecikowy i piecioprecikowy
jako wizualne podparcie ogrodzenia dzielacego
kort. Kolejna zapomniana w miescie roslina
o egzotycznym wygladzie, przystosowana do
warunkéw pustynnych;

— kaliny bodnantskie jako ostong ogrodzenia
od strony parku. Sg to wysokie krzewy
o fontannowym pokroju, a wigc ich ,podstawy”
nie zabiorg zbyt wiele miejsca. Obficie i pachngco
kwitng na rézowo juz od grudnia. Szpaler ztozony
z kilkudziesigciu sztuk bedzie robi¢ duze wrazenie;

— pigwowce japoniskie o pomaranczowych
i szkarlatnych kwiatach jako wypetnienie dolnego
pietra przy kalinach. Maja tez jadalne owoce.

Wszystko to roéliny odporne na susze, przysto-
sowane do trudnych miejskich warunkéw. Wymagaja
pomocy na starcie, dlatego sadzimy je z uzyciem duzej
iloéci substratu kompostowego i zapewniamy podlewanie
przez pierwsze dwa-trzy sezony. To inwestycja w zielona
przyszto$¢ kortéw, bo pbdzniej powinny radzi¢ sobie same.

Dlaczego przyjelismy taki sposéb postepowania?
Przeciez to czlowiek dokonat tu zmiany w §rodowisku,
wywozac rodzima glebe i budujac jalowy kort. Mozemy
odwrécié to zaburzenie, usunad cegle razem z podbudows,
nawiez¢ nows zyznga ziemie i w tym tatwym do uprawy
podtozu posadzi¢ nowe rosliny.

Mozemy.
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Ale mozemy tez wybra¢ co$ innego:

— uznanie obecnosci rosngcych tu roélin, ktére
inny sposéb postepowania po prostu by zniszczyt;

— przyjecie procesu oddawania terenu przyrodzie,
ktora odzyskuje go od kilkudziesi¢ciu lat,
neutralizujac zasadowy odczyn cegly kwasami
wydzielanymi przez mszaki, drazac korzeniami
ro$lin kanaliki w twardej skale;

— obserwacje sukcesji ekologicznej;

— niedzialanie na rzecz réznorodnosci biologiczne;j
objawiajacej si¢ ré6znorodnoscia siedlisk;

— projektowanie przez zaniechanie, oddanie tej
roli pozaludzkim elementom ekosystemu.

Co bedzie dalej?

Mozliwe, ze w przyszlosci rozbudujemy ogréd,
bedziemy spotykac si¢ w nim i planowac¢ kolejne kroki.
Moje rekomendacje dla tych dziatan wygladaja tak:

— rozszczelnij punktowo podloze: wykonaj siatke
studni infiltracyjnych (@ 20-30 cm, gt. 40-60 cm)
az do warstwy kruszywa, wypelnij mieszaning
zwiru i ziemi, by zapewni¢ roslinom pionows droge
dla korzeni i wody;

— zastosuj grzadki wyniesione (30-50 cm) z glebg
importowang dobrej jakosci (kompost wymieszany
z urodzajng ziemia i piaskiem w stosunku 1:2:1).
Mogg to by¢ tzw. lasagne beds, na ktérych bedziesz
kompostowa¢ materi¢ organiczng uzyskana
podczas prac pielegnacyjnych;

— zbieraj z otoczenia (rur spustowych pobliskich
obicktéw, sasiednich utwardzen) wode, kieruj ja
do ogrodu wezykiem rozprowadzajacym, bo na
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kortach podlewanie to dla wielu roslin
,by¢ albo nie by¢”;

— gromadz materi¢ organiczng: grube $ciétkowanie
(zr¢bki/kompost) bedzie budowaé zywa glebe
nad martwym podlozem. Niczego nie wywoz,
cata biomasa wyprodukowana przez ogréd
powinna w nim zostac;

— co jaki$ czas wykonaj test pH, bo maczka ceglana
i gruz wapienny mogg lokalnie podnosi¢ odczyn.
Mozna go korygowa¢ dodajac siarczan amonu;

— zachowaj wszelkie relikty, by nie niszczy¢
historycznych warstw i kalek na kartce parku;
te relikty to drzewa pamigtajace pierwszy ogréd,
ceglane murki, zbiornik przeciwpozarowy,
uklad alejek, ale i pozostatosci kortéw tenisowych.
Czgs¢ reliktdw jest nieoczywista: to samosiewy
na dawnych kortach - spontaniczni architekci
nowej warstwy przyrody i znaczen, nadpisania
na kartce.

Park i dawne korty to zalozenia palimpsestowe. Sg jak
kartki zadrukowane wieloma rycinami, z ktérych zadna
nie zostata do kofica wymazana, a wszystkie przenikaja
si¢ i ze sobg rezonujg.

Wspotistniejg tu dzikos$¢ i porzadek: z jednej strony
intencjonalne kompozycje nasadzen, z drugiej - ruderalne
enklawy. Nasz wspélczesny ogréd warsztatowy wchodzi
w dialog z poprzednimi warstwami.

Park jest pelen reliktéw przeszlosci nadpisanych
na kolejnych warstwach jego widzialnej, materialnej
historii, a dziedzictwo przyrodnicze i kulturowe to
proces, ktory nie ma konca.
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Pocztéwka archiwalna ogrodu domu opieki
(dzis Park im. Lestawa Wegrzynowskiego), Breslau 1910-1930

Archival postcard of the garden of the care home
(presently the Lestaw Wegrzynowski Park), Breslau 1910-1930
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It came about in the last quarter of the nineteenth cen-
tury on farmlands, blank as a page, as a garden by a care
home on today’s Kolejowa Street. In old photographs

we see sprawling brick buildings and the pointy spire of

a Neo-Gothic red brick church, somber and solid. So too is
the accompanying foliage—the trees (London plane trees
and lindens) planted in the rows and aisles alongside the
roads, the tufts of bushes (perhaps yews, lilacs, or jasmine),
the grassy fields. The paths were laid out to encourage

a stroll—winding in a calligraphic, ring-road design with
no clear destination or end, piquing curiosity with their
numerous twists, around which came a fountain or a gar-
den patch. This was how a people-friendly park was once
designed and imagined, to soothe souls. You could sit on
benches, admire the plants, and meet up with neighbors.

At the same time, this was a modern park, sur-
rounding a modern institution—the Hospital zu Sankt
Trinitatis was a foundation care home for the poor and
elderly, run on good will, and drawing from the medieval
tradition of municipal hospitals. It operated under the
supervision of the Breslau Municipal Council and had
support from the Evangelical Church, whose chapel and
ministry were an integral part of the complex.

Half a century later, the foundation was still oper-
ating, the roof of the centrally located building and church
tower were drowning in the treetops, the green of the
shrubs spilled over the fences. The first World War spared
this part of Europe, but the next one did not. In 1945, the
hospital and church buildings were destroyed in the fracas,
and the layout was wiped out. The trees survived. Before
the war ended, a fire reservoir was created in the eastern
part of the garden.
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I imagine that through the following quarter-
century three hectares of ruins and wilderness lingered on.
Towers of bricks, collapsing cellars, fragments of tiles and
shards of glass crunching underfoot, the down of white
poplars, the fruit of elderberry fragrant with juice. Old
man’s beard and hops wound tighter and tighter about the
toppled trees and climbed the bushes, foxes and blackbirds
scoured the undergrowth.

I was only in the 1960s that human order was
restored here. 2,800 people made quite a work force; as

“a contribution to society” they chopped, hauled, tidied,
and cleaned. The reconstruction of the garden, now
a municipal park, was initiated by the city and the Nature
Defence League.

Since then, this has been a public park with remains
of the old layout: rows of plane trees and aisles of lindens,
and relics of the old plantings: oaks, maples, elms, and hon-
ey locusts. It was modern again, in a dynamic 1970s style:
tennis courts were built, playgrounds created, and floral ar-
rangements around the old fire reservoir. The meandering
paths were straightened. The park was significantly reduced,
and the historical east-west axis was partly eliminated when
the main gate from Szpitalna Street was walled up.

During the most recent restoration, completed
in 2022, the pathways and brick walls were restored, and
the old concrete fire reservoir was transformed into a leafy
perennial flowerbed.

On the page of a once-printed nineteenth-century
engraving another image appeared. The old recreational/
therapeutic garden, a typical landscape layout of its day,
combining the English landscape garden tradition and a new
social function, transformed into a municipal park, at whose
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edges and nooks the city’s nature works in unusual ways.
The first layer of the landscape was the nineteenth-
century foundation garden, in which curves of the landscape
were joined on geometrical axes, and the whole thing was
bound with brick, and, to a large degree, the local plant life.
The second layer is the war ruins and post-war
“wilderness,” when, for a quarter of a century, it was covered
with spontaneous wild growth and ecological succession.
The third layer was laid by the social work of the
1960s and 70s, resulting in a park for sports and activities.
The fourth layer is the twenty-first century,
aestheticizing the space by tidying the flowerbeds,
accentuating a “balanced upkeep,” and introducing
the feel of a modern city.
The layers are transparent. The worlds they
contained coexist, no one is separate from the rest.
We spent the first day of the workshops on
a study stroll to realize these connections.
We examined good and bad practices. During the
park renovation, mature, valuable trees were treated as
if they had no roots—they ran along paths rimmed with
curbs, small architectural structures were built too close,
the bases of the trunks and buttress roots were buried.
A few years later, we see the results of removing, damag-
ing, or choking roots: thinned out, poorly foliated crowns,
branches withering from a lack of water.

On the other hand, some trees—white poplars—were
secured from the flattening of the earth near their roots,
logs ensured them zones of protection that are scattered
with layers of wood chips. This soft cushion stores the
water and air the tree roots need to survive.
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The majority of the park’s surface area is covered in
grass. There is a lot of movement here, the green ground
is used for walking dogs, lying down, exercising. For this
reason, the whole lawn is mowed regularly.

The mowed grass and fallen leaves gathered from
the lawns and paths are put in a three-section composter
on the park grounds. This results in leaf mould, and the
composter is a hive of mushrooms, insects, arachnids, and
snails. We've checked it out.

On its literal, spatial layer, the park, apart from
its lawns, is made up of perennial flowerbeds, shrubs, and
tree stands. The perennials were recently introduced.
They make an encasement to accompany the bushes and
trees, and above all, fill the basin of the old fire reservoir.
Because it is only partly unsealed, the plants growing here
must be resistant to the periodic flooding. River plants
were chosen, including rough horsetail, Siberian iris,
and tufted hairgrass.

The bushes and long-life plants overlapped over
time. The oldest plants included the traditional and
widely-known common lilacs, English dogwood, border
forsythia, Maule’s quince, shiny cotoneaster, common
hazel, and garland spiraea. During the revitalization of the
park, there were clusters of panicled and oakleaf hydrangea,
groundcover rose, flowering currant, and purple willow. The
bushes are kept natural or formed by pruning, as massifs.

The park’s most precious trees come from the
late nineteenth century. Among them is a London plane
tree, a spectacular marriage tree, a hefty European
white elm, a common beech with unusual reddish leaves,
a pointy Lombardy poplar, English oaks spreading their
branches over the old reservoir, and a honey locust tree.
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In the 1970s, the boundaries of the park were
planted with fast-growing white poplars. Or perhaps they
grew by themselves, like the cherry plums, imperceptibly,
in the post-war wilderness period?

Contemporary plantings include lindens, plane
trees, and black locusts, brought in to fill in the old rows
of the trees that were created when the garden began its
existence.

Between the park and the High School No. 17
there are the old tennis courts, presently serving as a place
for the BwA Wroclaw events.

Three courts had sanitary backrooms, and the
pavilion design with changing rooms and showers was
drawn up in 1986 by Elzbieta Krdl-Bal. There was a tennis
school here for children and adults. The structure had
fallen into ruin by the 2010s. This is another relic on the
park grounds and another layer on its map.

The old courts are “red” courts, built of layers to ensure
a hard, though permeable floor and a thin surface of brick
powder. The consecutive layers are:
— the lowest load-bearing one, thickened crushed
stone or gravel with drainage, 20-30 cm thick;
— amineral one (e.g. broken clinker or limestone),
which stabilizes and drains the water, 6-8 cm
thick;
— abinding layer, 2-4 cm of fine mineral aggregate;
— abrick powder surface around 2-5 mm thick,
after thickening.

The technical description shows that a court like
this is a tough adversary for spontaneous plants growing
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on its surface. And yet our inventory included gray poplars
(two of them, though leaning, are now of considerable
size). The gray poplar, a mix of white poplar and European
aspen, is a pioneer tree. It withstands drought, soil acidity,
and grows well on a limestone base. Score a point for this
tree on the courts.

There is also a single elderberry, a species that loves
nitrogen and ruderal environments, a cherry plum, sweet
cherry, and wild rose—fruit wilds; seedling trees of forest
growth: common maple tree and European ash. Some of
the plants are fugitives from the park (the northern red
oak, common snowberry) or intentionally planted (common
grapevine, wild privet). Well, this place is an extremely
challenge for plants—it is dry, hardened, and covered with
brick powder. It was probably mowed every so often, and
yet so many hardy settlers still made inroads here.

Among them is a group of plants the European
Commission has categorized as “invasive alien species.”
By this definition, these are species that appear outside
of their natural bounds or limits of dispersion, they have
been introduced by human beings, and their presence
has serious negative consequences for ecosystems or
economies.

Let’s have a look at them. These are the tree of
heaven, also known as the ailanthus tree. It comes from
dry, rocky places in the highlands of northeast China.
Small wonder that, being planted in Europe since the
nineteenth century as a decorative tree, in the 1930s it
began spontaneously appearing in syanthropic zones—
ruderal and agricultural areas. It is presently on the official
list of “invasive alien species of Union concern” as “widely
spread,” which means it cannot be sold or planted, and
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a growing specimen can be removed with no formalities.
We’ll leave that decision to the Municipal Greenery Board.

The black locust tree and poplar of the balsam
group are plentiful, having grown in place of trees
removed some time ago. Cutting down a tree does not
necessarily mean the death of its roots, from which,
in the case of the poplar and locust, plenty of strong,
quick-growing shoots emerge. Soon we’ll have a grove.

The locust tree from North America needs nothing
from us—neither nutritious soil nor much water; moreover,
as a legume plant, its roots have bacteria supplying it with
nitrogen to build life-giving compounds. The dead roots
enrich the soil with this nitrogen. In the city, this is useful
for other plants (if only the locust were not so effective in
drying the soil!), in vulnerable natural areas it harms the
biodiversity. At any rate, the locusts will remain, though
perhaps not all of them.

The Canadian poplar is no threat to natural habitats
in cities where they occur. Nor is it considered an invasive
species. I would connect it with the locust tree, in that it
has the same power to regrow in our tennis-court garden.

Green plant species considered invasive (Canadian
goldenrod, daisy fleabane) and the native, but expansive
bushgrass, are controlled through mowing and weeding.

The other identified green plants belong to the
meadow, ruderal, and segetal species. Their mosaic is:
common whitlowgrass, dandelion, ground-ivy, creeping
cinquefoil, broadleaf and ribwort plantain, field clover,
black medick, sand sedge, wood avens, St. John’s wort, wild
carrot, creeping thistle, common tansy, smooth hawkweed,
burdock, black horehound, yarrow, and great mullein.
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These are the results of the inventory for the Bwa Gallery,
for it is on this red desert that the BwA decided to make

a garden for meetings. The brick-powder floor is indeed
an exotic habitat for a future garden, quite unlike the
surrounding park. The conditions here are extremely
rough, at the extremes of plant-life tolerance, due to the
insufficient water and an unusual chemical make-up of
the ground.

What should be done to start a garden in such
a habitat? Should we remove the spontaneous plants,
exchange the soil? Could we proceed differently, and
what would be the consequences?

What apart from the ground and access to water
should we take into account?

We dedicated some of the park workshop time to
studying the soil on the old court grounds: its structures,
permeability, and reaction. As its description suggests,
the brick court is a very dense, multilayered, and imper-
meable construction. For gardening, this means little
vertical drainage, an overheating of the surface, and a
poor soil environment. Our study has confirmed the great
soil compactness, the high content of loamy parts, poor
permeability, and moisture. We confirm this through
comparing the make-up of the park’s vegetation and the
court’s: the plants in the inventory are real tough guys,
tolerating drought, heavy exposure to sun, and limestone
in the soil. Part of the court’s surface is only overgrown
by mosses. The high pH of the soil solution may point to
an increased limestone content—this is confirmed by the
presence of numerous snails, which need limestone to
build their shells.
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A study of the local conditions—the soils, the water
access (dry!), the exposure to sun (full!), the wind load
(windless!), existing plant life—is our point of departure, the
boundary conditions for making a garden. It is also our relic.

The Bwa has set its own demands:

— no tree can be planted two meters or less
from the wall of a building within the plot,

— the arrangement must take into account
transport routes during the pavilion renovation,

— ashield is needed from the park side,
especially for the park composter,

— the shade of trees is desirable,

— asis the use of edible plants.

We want to build the garden gradually. First, small shady
trees, taller solitaire trees, and shielding bushes will ap-
pear. This leaves us space for further planning with the
participants of further workshops, as:

— we may want a bit of fertile soil here, sometime...

— we may want to create a meeting circle...

— perhaps we’ll plant wild strawberries...

— or blooming perennials...

Whatever we come up with, the frame of trees
and shrubs will not be an obstacle, and will grow, provide
shade, change the local conditions.

For the first plantings, I choose:
— awhite mulberry for a fruit tree. Once there
were lots of mulberries in public spaces,
at present we can seldom enjoy their fruit;
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— common quince as another fruit tree,
as it is decorative as well, with mossy leaves
and large, pink flowers;

— anautumn olive. Its habit and leaves recall
an olive tree, matching the court’s exotic look,
and its fruit is regarded as very tasty;

— the common hazel as a solitaire shrub.

It will shade a corner of the court with its thick,
parasol crown supported on numerous trunks;

— tamarisks: four-stamen and five-stamen ones,
as a visual support for the enclosure separating
the court. Another exotic-looking plant the city
has forgotten, adapted to desert conditions;

—  Bodnant viburnum: to shield the enclosure from the
park side. These are high shrubs with a fountain
look, and so their “bases” don’t take much space.
They bloom pink, abundantly and fragrantly,
right from December. A row of a dozen or
so would make a fine impression;

— Japanese quince with orange and scarlet blossoms
as a supplement to the lower level by the
viburnums. These, too, bear edible fruit.

These are all drought-resistant plants, adapted to
tough urban environments. They need help at the outset,
which is why we plant them with a great amount of compost
substratum and ensure they are watered for the first two
or three seasons. This is an investment in the courts’ green

future, because later they should be able to cope on their own.

Why did we take this approach? It was, after all, people
who made these changes to the environment, carting
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away the native soil and building a barren court. We could
reverse this process, removing the brick and the substruc-
ture, bringing in new arable soil and thus more easily
rearing new plants.

We could.

But we could also choose something different:

— recognize the presence of the plants growing
here, which other approaches would simply
mean destroying;

— adopt a process of giving the terrain back to nature,
which has been reclaiming it for many decades
now, neutralizing the alkaline pH of the brick with
acids excreted by mosses, boring tunnels in
the hard rock with roots of plants;

— observe ecological succession;

— hold off on actions to create biological diversity,
as the existence of diverse habitats is already
visible;

— design through non-action, handing this role
to non-human elements of the ecosystem.

What comes next?

It is possible that in the future we will extend
the garden, meet in it, and plan our next steps.
My recommendations for these actions are:

— unseal the ground at points: make a network of
infiltration wells (@ 20-30 cm, 40-60 cm deep)
down to the aggregate layer, fill with a mix of
gravel and soil, to ensure the plants a vertical
path for the roots and water;
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— use raised beds (30-50 cm) with high-quality
imported soil (compost mixed with fertile earth
and sand at a 1:2:1 ratio). These could be “lasagna
beds,” on which you compost organic materials
acquired during pruning;

— collect water from the area (drain pipes of nearby
buildings, nearby hardenings). Redirect it to the
garden with a micro drip irrigation hose, because
on the courts, water is, for many plants, a “to be
or not to be”;

— collect organic substances: thick mulching
(wood chip/compost) will build a living soil
on the dead surface. Don’t cart anything away,
the whole biomass the garden produces should
stay there;

— every so often do a pH test, because brick powder
and limestone rubble can raise local levels.

It can be corrected by adding ammonium sulfate;

— hang on to all relics to avoid destroying the
historical layers of the park map. These relics
are trees from the first garden, brick walls, the fire
reservoir, the path layout, but also the remnants
of the tennis courts. Some of the relics are less
obvious: these are self-seedings on the old courts—
spontaneous architects of a new layer of nature
and meanings added on the page.

The park and the old tennis courts are palimpsests. They
are like pages printed with multiple engravings, none of
which are entirely rubbed out, and all intermingle and
resonate with one another. Wilderness and order coexist
here: on the one hand, intentional plant compositions, on
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the other, ruderal enclaves. Our contemporary workshop
garden strikes up a dialogue with the previous layers.

The park is full of relics of the past, written over
other layers of its visible, material history; the natural and
cultural heritage is a never-ending process.
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Pocztéwka archiwalna ogrodu domu opieki
(dzi$ Park im. Lestawa Wegrzynowskiego), Breslau 1868

Archival postcard of the garden of the care home
(presently the Lestaw Wegrzynowski Park), Breslau 1868




Honorata
Martin

Brodno



STANE LAV JAK BIEAM SZKODA ZE ZACTERD FADAC.

NE MOGKAM OSAST  SOBVE  NA TRAWME. W\/
NOSOMIE NIE WIEDZIALAM (O RABIC ZUMNV

TY L KO
| TAK STAEAM
| stood where | was, too bad it started to rain.
| couldn’t sit on the grass. ‘
| \

Basically I had nothing to do.
| just stood there.
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It’s a good thing Marek came along. | felt
more at ease. | wanted to stay. Even though
it was raining.

The brimmed cap
came out weird

Marek isn’t

a sailor

(orifheis

I'm not aware of it)

He rides a bike

He’s really
nice

He’s interested
inart

He knows a lot
about the park

He still sends

me greetings

and sometimes photos

of the park even though

so many years have gone by

DOBRZE 2F PRO(SZEDL MAREX. ZZ POCZOMAM
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The following days were better and better. It started
to be pretty fantastic and | felt right
athome.

KOEEJNE\ DNV BYEY  (ORAZ  LEPSZE. ZACINAO
PYCDOSC WSPANIALE A JA (Z0LAM S




People came to chat

Kids came to paint
People came to meet me
They came to drink coffee
They came to write poems
To take photos

To make stretchers for canvases

Dogs came to pee

They came, men and women
They wanted to meet me

And | wanted to meet them
We wanted to find out
Nothing stood in our way
Good morning good morning
Hi hi

ROLAGZT LUDZE — RozmAiAC BT R
Sf-‘-ﬁ Wi — o (o0

N Th3- :”“‘ Sra=—a
} Sl = R S T

R
[ECH-MALOWAG

ST\

ALLEHODZ LY D2

PRZYCHODZILL LUIZIE ROZMAWIAC

W\Z‘{CHODZ\)C\( D2 VEC MA’-OW .
RRU(CHODZILY Os0bY MNIE PO2MAC,

PRZYVCHODZ\EY NACIL SIE KAWY
TRNCHODZILL PSAC WIRSZE
ROPIC  ZDIRCIA

KGhIC  20d0BeAZIA

TRZNCHORZILY PSY Rabic SIKU
TR2XCHD21LY  RQycHopz)
CHOARY CHCLELL  MAIE Paapiad
A I CHC A tAM Po2NAC JE 1 cH

CH K X |

5\1 ALYSM L CHeiE LMy SIE DowiE2) g

’D\ZC\ENMM VIE BRZESZKAD 2440 |
DOBRY DZIEN Dogty

AN

CLESC EC <



Honorata Martin




84

Lots of people visited me

that day. It was cozy and good.

In the afternoon two

young men in suits came along
they wanted me to explain myself

Lots of people visited me that day.

In the afternoon two young

men in suits came along they wanted
me to explain myself

that’s not how they
butit doesn’t

looked
matter

GO e DNIA ODWIEDZIEE MNIT
DU20 0%0b. B0 DEMORG | BARRCE,

R0 PoLdy 2@k THCEH
MLODYCU ME20Tzn 10 bARNTTURACH
CHATLL zERYM UF TRUMACC T

TECO DNIA ODWEDZIKO MNIE DUZ0 Q506
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(o JA TU ROBIE ¢ > \/

&

CZENU A CANSTAOWE PENHDZE /
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What am | doing here
Did | know there are not enough waste bins
Because there’s no money

C -4 TU-ROBIE

C2Y WEM 2E TV BRAKVJE SM ETNIG
80 NIE A MENEDZY.




90

Honorata Martin

It turns out that Fakt

and Super Express (do they even still exist, BTw)
newspapers published a beautifully manipulated
article with a picture that was a photomontage.
About an artist who was “having

avacation and camping out in the park

on our money”

DKRIALD SIE ZE GAZETY  FACT |

SPERBAPRESH" (ot OV B \STNIEJA |
ROBLAONALY PIEKNIE ZMANRULOWAN
ARTYKUE ZE ZDDECIEM. TR BYE FOIC
-NTAZEM. O ARTYSTCE KTORA'ZROBILA
SOBIE WAKACTE[XOCZVIE W PARKU
[N NASZE  PENIADZEX
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NIE  WEDAAMAM 2§ DAELNICA
BRIMI cmsgmwmn 7E N SROF\LY
RADY DZIELNICY TR WA DYSKVSIA

I didn’t know the neighborhood

L 7E PANUJE OBURZENIE
S | 2E JA (05 ZABIERAM KOMUS
e ZE PRIEHH NIE NIE MA
TMIE TNIKOW.
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Just like that

Itis quite
simple.
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There was even a man with
venflonsin his hands

He'd had permission to step
outside the hospital to see
who was camping outin

his park and why

PRIYSIEDE NAWET PAN Z
WENFLONAMI W REYACH.

WYSZEDE NA PRZEPUSTE ZE
STRITALA, ZEBY Z0BACZY(
KT0 \ (TEMY KOCZuJE W

4h)
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A6



— NA KONEC ROZNOWY. Bkg

ZM MILO ROZUMIE LI SMY
QI USMAECHALISMY SiE

things were fine. We came to an understanding.
We were smiling

But it was
ttttt E 7~—

ALE T0 BYEC
TRUINE
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Because instead of:

Without thinking about each other

Without “knowing about each other”

Without

B  ZAMIAST:
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There was a page

with fear

with anger

with jealousy

with prejudice

even before we started talking

ZANIM NAWE T ZACLELISMY RODYANL
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And that stayed
with me
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VR T OIEST DUZA SIS,

_ FE NE JESTEM 1 TY NE
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Hi

(Not the shape of the hand
Not a knowledge of anatomy)

Hi

A A

(NIE K5ZTALTEM Daonl :
NIE ZNAJOMOSCIA ANATOM! )
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After talking to Joanna about

Brédno | thought

I must have drawn something there.
I've always done that. (Since |

had children it’'s seldom, unfortunately.
There’s no time to breathe, | have

to change that BTW)

Iturned my whole studio upside-down

(no big deal, it was a sty anyway) and | found them

I didn’t think | could do such

big ones. It was a long time ago.

I forgot I had an A3 sketchpad

(I can’timagine it nowadays,

how to carry it, where

to pull it out) sorry for the digression

And so these are the drawings from Brédno
I never showed them to anyone before.

PO ROZMOWIE 7/ JOANNA O
BRODNIE FOM‘(SLMAM 2k

MUSIMAM TAM (S {i\{SOWAC
[ ANSZE TO ROBILAM (ob KiEDY
MAM DZIEC! NIESTETY &ZADKO W NIE MA

KIEDY SIE ZATRIYMAC, MUSZF 10
ZMIENIC RTW)

TRIERZUCHAM (AL RRACOWNIE
(LOZ L TAK BYE  SYF) | INAAZIAM
NIE SADZWAM ZE TAKIE WIELKIE
Mo%w ROBK. TO SO DAWNO.
L ATOMNIAEAM ZE MIALAM SZKI©O .
—WNIK AS(NH: NYOSWAM NS

TEO TEMZ I 0 NoSIC 6D2\E
WNCIA 6AC) goae\f 24 D%KESJE
A WIEC SA RYSUNKL 2 BRODNA

NIKOM O NIE POKAZYWANE WQEIN (£



After the first days there are

no more, clearly there was no
time. especially after the articles
came out. | had to explain myself
to let people get to know me.
Drawings from Brédno, 2016:

PO PIERWSZ{CH DNIACH  SIE
KONC2p WIDOC2NE  NIE 8Yt0
(ZASU. SZCZECOLNIE 0 ARTY KULA

MOSIAEAM  RZECEZ S \EUMACZYE
BY Mo SE bo2nAC

RISUNKL 2 BRODNA ROK 2.04L:
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First came a woman who collects rose
petals to dry. | told her what and why.
She wasn’t at all surprised, she only commented: -'

“My husband likes nature, too”




Looks like nothing at all, just a shelter,

I guess for storing things,

because it’s small. Rain starts to fall, so
| hurry. But | met Marek.

He told me lots of things.

WAL NIBY e TYLKD SCHONEK fac2E) No REQY
B mpeY | JESzz ik MM WIEC W
WSUECHD.  ALE 2Nt (AR MARKA.
DONIEmI M DV2O.
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Matgosia came on day three, | think.

Now she comes daily, she brings me delicious things.
Always with Pearl and Terra. Pearl guards the property
in Paradise as if it were her own. She barked

ata horseback policeman.
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I met Grazyna. She’s a painter. She has no canvases,
so she paints over paintings. | think we might paint
together.

I was in Grazyna’s house. She painted a beautiful self-portrait
with little horns.

She used to have
long hair, now
it'’s short like
Joan of Arc.

Grazyna cooks lunches for unhoused Robert and
also Mazenka, | think. Mazenka is missing a leg. Robert said
he’'ll stay with her till the end of his life. Once he hit her,

because she deserved it. Grazyna brings me cake, fava beans,

cabbage, and other good things.
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Biogramy

Anna Nacher - profesorka Uniwersytetu Jagielloriskiego, pracuje

w Instytucie Sztuk Audiowizualnych UJ. Jej badania koncentruja sie na
estetyce cyfrowej, sztuce nowych medidw, literaturze elektronicznej

i sztuce dzwigku. Interesuje sie takze humanistyka srodowiskowa i teorig
postkolonialna. Jej artykuty ukazaty sie w czasopismach naukowych

(m.in. w ,European Journal of Women'’s Studies”, ,Hyperrhiz: New Media
Cultures” oraz w ,communications +1”), a takze w publikacjach ksigzkowych
wydawanych przez Routledge, Intellect oraz Brill. Jest autorka trzech ksigzek
naukowych oraz (wspdlnie z Markiem Styczynskim) ksiazki o podrézach
etnomuzykologicznych oraz kulturze Sapmi. Prowadzi praktyke artystyczna
w obszarze dZwieku i muzyki improwizowanej. Jest wspottwdrezynia
Biotopu Lechnica, osrodka permakulturowego w Lechnicy na Stowacji

i prezeska Fundacji Biotop Lechnica. Wiecej informacji oraz petna liste
publikacji i projektéw znalezé mozna na stronie breathlibrary.org

Matgorzata Piszczek - przyrodniczka i architektka krajobrazu.

Pracuje jako projektantka zieleni, ogrodniczka i edukatorka przyrodnicza.
Dziata spotecznie na rzecz ochrony przyrody i klimatu m.in. w nieformalnej
grupie Wroctawska Przyroda, ktéra opracowata liste cennych terenéw
przyrodniczych we Wroctawiu, i w Koalicji Wroctawska Ochrona Klimatu,
dziatajgcej na rzecz objecia tych obszaréw ochrong prawna.

Biogramy

Honorata Martin urodzona w Gdarnsku wytwdrczyni sztuki. Uprawia

m.in. malarstwo, instalacje, performance, video. Jej dziatania najczesciej
rozgrywaja sie w czasie rzeczywistym. Podczas Wyjscia w Polske wyruszyta
ze swojego mieszkania w Gdansku, bez zatozeri i celu. W ciggu niepetnych
dwdéch miesiecy doszta na potudnie polski, do Dzierzoniowa. Podczas
performansu Zadomowienie zamieszkata w parku na warszawskim osiedlu
Brédno, w wybudowanym przez siebie szatasie. Swoje dziatania, oparte na
interakcji z ludZmi, tworzyta na biezaco z dnia na dzien. Sztuka Honoraty
czesto wigze sie z przekraczaniem ograniczen wtasnego ciata i spotecznego
tabu. Laureatka ,Spojrzenia” Nagroda Deutsche Bank (2017). Nominowana
do Paszportu Polityki. Laureatka nagrody Splendor Gedanensis za

wybitne osiggniecia w dziedzinie sztuki. Ukorniczyta Gdariskg Akademie
Sztuk Pieknych w pracowniach prof. Olszewskiego i prof. Zamiary, gdzie
obecnie pracuje, prowadzac lll Pracownie Intermediéw. Wspdtzatozycielka
i wiceprezeska Stowarzyszenia Arbuz, aktywistka, pracownica spoteczna.

Joanna Synowiec - kuratorka, redaktorka, artystka, animatorka.

Z Dominika tabadz rozwija niezalezne wydawnictwo Dzikie Przyjemnosci,
ktdre specjalizuje sie w tworzeniu publikacji artystycznychi literackich.
Pracuje w dziale edukacji w BWA Galerie Sztuki Wspdtczesnej we Wroctawiu.
Kuratorka programu publicznego Sezony.
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Bios

Anna Nacher works as associate professor at the Jagiellonian University in
Krakéw. Her research centers on digital aesthetics and media, with a focus
on new media art, electronic literature, and sound art. She also ventures into
the environmental humanities and postcolonial theory. She has published
in European Journal of Women'’s Studies, Hyperrhiz: New Media Cultures,
and communications +1 (among others) and has contributed chapters

to edited volumes published with Routledge, Intellect, and Brill. She is

an author of three academic books published in Polish and a book on
ethnomusicological travels and Sapmi culture (with Marek Styczynski).

In addition to her academic pursuits, Anna Nacher does creative work

in sound and digital media. She is an active member of a permaculture
community, Biotope Lechnica, which she has been building in

the Carpathian mountains since 2014. For more information and

a full list of academic publications, see: breathlibrary.org.

Matgorzata Piszczek is a naturalist and landscape architect. She

works as a green space designer, gardener, and nature educator.

She is an environmental and climate activist, taking partin in the informal
Wroctawska Przyroda (Wroctaw Nature) group, which has developed

a list of Wroctaw’s valuable natural areas, and in the Wroctaw Climate
Protection Coalition, working to provide legal protection for those lands.
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Honorata Martin (born in Gdansk) is a visual artist working in painting,
installation, performance, and video. Her practice often unfolds in real time,
engaging directly with the environment and the audience. In Going Out into
Poland she left her apartment in Gdansk with no plan or destination, walking
for nearly two months until she reached Dzierzoniéw in southern Poland. In
the performance Domestication she lived for several weeks in a self-built hut
in a park on Warsaw’s Brédno estate. Based on interaction with people, her
actions were created day by day, without prearranged scenarios. Martin’s
work frequently involves pushing the limits of the body and confronting
social taboos. She is the winner of Spojrzenia Deutsche Bank Award (2017),
anominee for the Polityka Passport Award, and a recipient of the Splendor
Gedanensis Prize for outstanding artistic achievement. She graduated from
the Academy of Fine Arts in Gdarisk, where she studied under Professor
Olszewski and Professor Zamiara. This is now where she teaches, running the
Third Intermedia Studio. Martin is also a co-founder and vice-president of
the Arbuz Association, as well as an activist and social worker.

Joanna Synowiec is a curator, editor, artist, and animator.

Together with Dominika tabgdz she has developed the independent
Dzikie Przyjemnosci publishing house, specializing in art and literary
publications. She works at the education department of BWA Wroctaw
Contemporary Art Galleries. She is the curator of the Seasons public
program.
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